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Z Nowym Rokiem.
I  znów  jeden rok poza  nami. W  potoku d zie ­

jó w  w szech św ia ta  i ludzkości drobniutki to 
ułamek czasu, w  życ iu  jednostki znaczny okres 
ż y d a , w  historii narodu i państwa brzem ienny 
b y ć  m oże w  najdonioślejsze w ypadk i.

Ośm lat m inęło od zakończen ia  w o jn y  św ia ­
tow e j i w skrzeszen ia  n iepod ległego  państwa 
polskiego, do k tórego  d ąży ła  z  ca łą  św iadom o­
ścią polska klasa robotnicza, nie szczędząc  ofiar 
z  k rw i i m ienia, z  in teresów  k lasow ych  i oso­
b istego  szczęścia. B o  w ie rzy liś m y  w s z y s c y  z  
w ie lk im  poetą naszym , że  taką jak b y ła  d a w ­
niej Po lska , nie w stan ie z  m o g iły !

T o  te ż  klasa robotnicza, socja listyczn ie 
uświadom iona, w y w a r ła  decydu jący  w p ły w  na 
ukszta łtow anie ustroju p o lityczn ego  państwa 
polskiego. P ie rw s z e  rząd y  polskie soc ja lis tycz­
ne Ignacego  D aszyńsk iego  i Jędrzeja  M ora- 
czew sk iego  o g ło s iły  Po lsk ę  Republiką dem o­
kratyczną, nadały  rów n e p raw a  po lityczn e i 
szerok ie sw ob od y  obyw ate lsk ie , robotnicze, 
oraz n iektóre re fo rm y  społeczne, jak 8-godzin- 
n y  dzień  p racy, na podstaw ie  k tórych  od b yw ać  
się m iał p ra w id ło w y  da lszy  ro zw ó j proletarja- 
tu po lsk iego  i jego  w a lka  o pełn ię w ła d zy  i 
gruntowne przeobrażen ie ustroju społecznego. 
Św iadom  tych  z d o b y c z y  i p e łn y  w ie lk ich  na­
dzie i na p rzysz ło ść  robotnik i ubogi chłop b ro­
nił n iepodległości m łodego  państwa przed  na­
jazdem  w roga , odp ierał ataki reakcji na ustrój 
Daństwa i znosił c ierp liw ie  w y z y s k  s trasz liw y  
w  okresie inflacji, spadku w a lu ty , po tw orn ego  
paskarstwa i d ro żyzn y . C ierp ia ł dla państwa 
w łasnego, w  które w ie rz y ł, że  gw arantu je mu 
ono ro zw ó j k la sow y , p o lity czn y  i kulturalny.

A le  pokonana, jak się zdaw ało  na zaw sze  
reakcja polska podniosła g ło w ę  i znalazła 
sp rzym ierzeńca  w  ciem nocie i k leryka lizm ie  
znacznych  mas ludow ych . W zo ru ją c  się na fa ­
szyzm ie  w łosk im , endecko - k leryka lno - Pia­
stow e w steczn ic tw o  podniosło sztandar buntu 
p rzec iw k o  ustro jow i dem okratycznem u pań­
stw a, żądając zniesienia re form  społecznych  i 
rów nych  p raw  po lityczn ych . U rzęd y  państw o­
w e  obsiedli p a rty jn icy  reakcyjn i, kradnąc m ie­
nie p ań stw ow e; stronnictw a burżuazyjne pełne 
dorob k iew iczów  w ojennych , pop iera ły  jaw n ie 
tę grab ież , uw ielb ia jąc n aw et publicznie sw ych  
^bohaterów  - z łod z ie i41, a dem oralizacja  i k o ­
rupcja zaczę ła  ju ż to c zy ć  w ojsko. I g d y  w  maju 
1926 roku do steru rządów  zn ów  d o rw a ły  się 
stronnictwa reakcyjne, które m ają na sumieniu 
mord p ie rw szego  p rezyden ta  Republiki P o l­
skiej i r z e ź  robotn ików  i k o le ja rzy  dokonaną 
w  listopadzie 1923 r. —  fa la  oburzenia w  kraju 
w ezb ra ła  tak potężnie, ż e  w ystąp ien ie zbrojne 
m arszałka P iłsudsk iego p rzy  pom ocy  robotni­
ków  i k o le ja rzy  zm iotło  rząd  n ies ław y  W ito sa  
i jego  n iebacznego protek tora  prezyden ta  W o j­
c iechow skiego. K lasa robotn icza spodziew a ła  
się po rew olu cji m a jow ej oczyszczen ia  dem o­
kracji i administracji państwa. W ysu n ęła  hasło 
rządu robotn iczo  - w łościańsk iego, rozw iązan ia  
n iedołężnego sejmu i pow ołan ia  w yb o rc ó w  do 
£łosu. W y b o r y  p rzep row ad zon e b y ły b y  osta­

tecznym  sądem nad zdrajcam i dem okracji, ko- 
rupcjonistami i faszystam i.

Spotkał jednak klasę robotn iczą p rzy k ry  za ­
w ód . U w ie lb iany p rzez  lud pracu jący dotych ­
czas tw órca  rew o lu cji m a jow ej —  nie poszedł 
za  g łosem  pracującego ludu, za  k tórym  d aw ­
niej szedł. R eakcja  chjeno - p iastow a nie ty lko  
nie została zgruchotana, ale w zro s ła  w  siły , a 
nadto, p rzez pow ołan ie do rządu p rzedstaw i­
cieli daw nych  carskich serw ilis tów  —  szlach ty 
kresow ej, dziś propagującej idee monarchi- 
styczne, a w ię c  w ich rzyc ie lsk ie , bo Po lska  jest 
Republiką —  o d ży ły  nadzieje szlacheckiej reak­
cji. P rą d y  faszys tow sk ie  w zp io g ły  się i opęta ły  
n aw et w ie ie  m ózgów  w  obozie „sanacji m oral­
nej".

Skutek polityk i, w sp iera jącej odrodzen ie ka­
sty  szlacheckiej —  to w zros t cen p łodów  ro l­
n iczych  i zachw ian ie re fo rm y  rolnej. W p ły w  
sejmu na rzą d y  zosta ł unicestw iony. Dziś na 
rzą d y  w  P o lsce  niema też  w p ły w u  i klasa ro ­
botnicza, w sp ó łtw órczyn i rew o lu cji m ajow ej. 
R eakcja  zaciera  ręce, D m ow ski organizuje fa ­
szys tow sk i „O b ó z  W ie lk ie j P o lsk i"  licząc, że 
ow o ce  obecnej po lityk i rządu, zb ierze  w  nieda­
lekiej p rzysz łośc i reakcja endecko - p iastow o - 
klerykalna.

T ak  koń czy  się stary rok i z  tem  zaczyn a  
się N o w y  Rok... P rze d  klasą robotniczą, za ­
w iedzioną  w  sw ych  nadziejach —  stoi dalsza

w ałka  o b y t i obrona sw ych  praw . Naukę z  
w yp a d k ów  „s ta rego  roku ", w yc ią gn ąć  musi 
proletariat taką, że  lic z y ć  musi ty lk o  na w ła ­
sne s iły  i nie lic z y ć  n igdy  na zb a w ców  od ru­
chu robotn iczego  oderw anych . U tarło się p rzy ­
s łow ie  o „n iew d z ięczn ośc i" tłum ów  dla „w ie l­
k ich " ludzi. W  P o lsce  stało się w rę c z  p rze c iw ­
nie. S ił sw ych , klasa robotn icza w inna u żyw a ć  
tam, gd zie  istnieje gw arancja  w spólnych  z d o ­
b y c z y  i iść sw oją , k lasow ą, socja listyczną d ro ­
gą  do ziszczen ia  sw ych  idea łów  w yzw o len ia .

T o w a r z y s z e ! N iechaj R ok  N o w y  w ie je  w  nas 
otuchę w  lepszą p rzysz ło ść  proletariatu ! O tę 
p rzysz ło ść  ustaw iczn ie w a lc z y ć  musimy, w a l­
ka dziś to nasz chleb codzien ny ! Zb ró jm y się 
w  o rę ż  uśw iadom ienia k lasow ego , soc ja lis tycz­
nego, nie skąpm y w o ln ego  czasu na pogłęb ien ie 
naszego św iatopoglądu  proletariack iego, zd o ­
b y w a jm y  w ied zę  potrźebną w  życ iu  i w a lce.

Rozwińm y energiczną agitację za rozszerzę- 
niem naszego Związku, niech żaden robotnik 
drzewny poza jego szeregami nie stoi! Sto im y, 
jak cała klasa robotnicza w  P o lsce  przed  cięż- 
kiemi walkami o podwyżkę płac, katastrofalnie 
obniżonych  p rzez  drożyznę, śrubowaną p rzez  
lichw iarsk ie k lasy posiadające. N o w y  R ok  —  
będzie  dla k lasy robotn iczej okresem  w zm o żo ­
nych w a lk  o popraw ę bytu, u trzym anie zd o ­
b y c z y  społecznych  i po lityczn ych  proletariatu.

Zorgan izow an i i solidarni zd ob yw a ć  będ zie­
m y  m ogli n ow e  zd ob ycze  i obron ić do tych cza ­
so w e  i k roc zy ć  karnie w  łączności z całą klasą 
robotn iczą do ustroju socja listycznego.

Zawodowy ruch robotniczy a polityka.
W  ostatnim czasie, w  czasie szyb ko  toczą ­

cych  się w yp ad k ów  na arenie ży c ia  p o lity cz ­
nego Po lsk i, w  organizacjach za w od ow ych  ro ­
botn iczych  w  zw iązku  z  tym i w ypadkam i, za ­
chodzi g łębok i proces, k tó ry  w  ostatecznym  
sw ym  rezu ltacie musi s tw o rzy ć  i s tw o rzy  no­
w ą  orjentację, a. co zatem  idzie i n ow ą  tak tykę 
tych  organizacji.

T ak  zw an a  apo lityczność organ izacji z a w o ­
dow ych , ten nonsens, na którym  jeżd żą  naj­
rozm aitsi dem agodzy, pow in ien  ostateczn ie w  
w yn ikach  tego  procesu w ziąść  w  łeb i w inno 
się ro zpocząć  w  ruchu za w o d o w ym  podstaw o­
w e  uświadam ianie po lityczn e cz łon k ów  organ i­
zacji zaw od ow ych , uśw iadam ianie —  odpow ia ­
dające k lasow ym  interesom  tych że  członków .

P o lityk a  w  życ iu  społeczeństw a, a zw ła s z ­
cza  polityka klasowa burżuazji, jest w szys t-  
kiem , jest treścią  i istotą w a lk i społecznej, tak 
jak w inna nią b y ć  w ysu w ana  z  naszej strony 
po lityka  k lasow a proletariatu, po lityka  interesu 
pracu jącego człow ieka .

C zem że bo jest po lityka?  C o  zn aczy  to sło­
w o ?  Sztuką po lityczną  jest np. wm ówić w  ko­
goś, że mój interes jest także jego intresem, 
chociaż to nieprawda. P o lityk a  k lasow a burżua­
z ji ma w łaśn ie na celu takie wm awianie w  kla­
sę pracującą tego, co jest jej interesem , że  jest 
to także interesem  k lasy  pracującej, m imo, że 
tak nie jest. Jest to w łaśn ie grą  po lityczną  kla­
sow ą, a w ob ec  s trasz liw ego  zacofan ia  i n ie­
św iadom ości po litycznej k lasy pracującej z  do­
b rym  skutkiem dla sieb ie p rzez  burżuazję sto­
sowaną.

N ie bez pow odu  klasa posiadająca zw a lc za

próby uświadamiania politycznego wśród ro­
botników.

U przedzen iem  i ironją przy jm u je takie pró­
by , słusznie bow iem  obaw ia  się, ż e  klasa pra­
cująca uodporn iłaby się na te sztuczki p rzez  
uśw iadom ienie po lityczne. —  P o lityk a  k lasow a 
burżuazji jest w szęd z ie  prow adzoną, a w ię c  w  
szkole, gm inie, rządzie, sejm ie, kościele, w e  
w szystk ich  urzędach' i instytucjach, a w ystęp u ­
je ona pod różnym i postaciam i, że  ani się do ­
m yślisz, że  to polityka. T ak  jak w ę g ie l (p ie r­
w iastek ) w  p rzy rod z ie  znajduje się w e  w s zy s t­
kich ustrojach, n aw et w  ludzkim  organizm ie, 
aczk o lw iek  nie w ied ząc  o tem  n iktby nie p r z y ­
puszczał, że  tak jest, to samo ma do siebie po- 
litjdca.

Klasy posiadające zwyciężać będą zawsze w  
polityce społecznej, je że li klasa pracująca, po li­
tyczn ie  się nie uśw iadom i. N a nic liczne o rga ­
n izacje za w od ow e , jeże li w  nich w śród  człon ­
ków  nie będzie  św iadom ości po litycznej —  pój­
dą one za w sze  za  p ie rw szym  z  brzegu  dem a­
gogiem , nasłanym p rzez ch ytrych  p o lityk ie rów  
k lasy posiadającej, w rę c z  p rzec iw  w łasnym  in­
teresom , nie zdając sobie sp ra w y  z  tego  sa­
mobójczego kroku.

U św iadom ien ie w ięc  po lityczn e  k lasow e, jest 
warunkiem  zwycięstwa k lasy pracującej i w a ­
runkiem trafnej tak tyk i organ izacji za w od o ­
w ych .

W y s ta rc z y  popatrzeć się na w szystk ie , białe 
i żó łte  zw ią zk i, o rgan izow ane p rzez  w ro g ó w  
k lasy pracującej, jak one odżegnują się od po­
lityk i, chcąc w  sw oich  członkach ce low o  w zbu ­
dzić w s trę t do politykow an ia , b y  przypadkiem
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zainteresowawszy się polityka, nie p rze jrze li 
chytre j g r y  sw ych  p row o d yrów , aby zrozu ­
m ieć, jak w ażną  rzeczą  w  organizacjach za ­
w od ow ych  jest uświadomienie polityczne, k la­
sowe.

Toteż coraz większa świadomość tego stanu 
rzeczy w  organizacjach zawodowych dopro­
wadzić winna nareszcie do tego, że tak zwana  
apolityczność zw iązków  zawodowych musi -z 
nich być usuniętą.

Zwycięskie zakończenie strajku robotników 
tartacznych na Podkarpaciu.

Ekscesy policji w Nadwornej. —  Poranienie ro­
botników i aresztowania

W  poprzednim numerze pisaliśmy, że z powodu 
prowokacji kapitalistów drzewnych, którzy zer­
wali konferencję w e  Lw ow ie dnia 28 listopada, 
wybuchnął strajk na całym Podkarpaciu we W scho­
dniej Małopolisce w  dniu 29 listopada. Strajk objął 
prawie wszystkie tartaki tj. przeszło 4.000 ludzi, 
Z wyjątkiem firmy Glaisinger w  Krechowicacli, 
gdzie niestety robotnicy zapominając o solidarno­
ści, za nędzny ochłap w  formie tygodniowego za­
robku, pracy nie przerwali, czyniąc przez to mo­
ralną szkodę całej akcji strajkowej. Pomimo to 
strajk trwał solidarnie 3 tygodnie i dopiero w  dniu 
16 grudnia została zawarta umowa w  Stryju, da­
jąca robotnikom 12% podwyżki, jedno ty go dniowy 
zarobek jako dodatek świąteczny, zw rot kosztów 
delegatów na konferencję, stosowanie wskaźnika 
drożyźnianego i niewydalanie nikogo z powodu 
strajku.

Akcję całą prowadzi! ścisły komitet strajkowy 
w  Stryju, pod kierownictwem tow. Bolesława Ja­
roszewskiego, sekretarza generalnego związku rob. 
drzew, w  Krakowie i Kuśnierza sekretarza okręgo­
w ego  ze Lw ow a. W  międzyczasie odbył się sze­
reg zgromadzeń prawie we wszystkich miejscowo­
ściach objętych strajkiem, na których przemawiali 
tow. Jaroszewski i Kuśnierz. W ydano też odezwę 
do strajkujących robotn.ków w  języku polskim i 
ukraińskim w  ilości 5.000 egzemplarzy. Odezwa 
wyjaśniała powody strajku i znaczenie tegoż dla 
ęafej klasy robotniczej.

W  dniu 10 grudnia odbyło się posiedzenie komi­
tetu strajkowego w  Stryju, na Jstórem uchwalono 
protest z powodu niesłychanych represyj ze stro­
ny w ładz administracyjnych, a szczególniej inspek­
tora pra-cy Sułkowskiego ze Stanisławowa, który 
zamiast pełnić swoje obowiązki z tytułu swego 
urzędu, odbywał konferencje z pracodawcami a 
później w zyw a ł robotników, nakłaniając ich do 
pracy, strasząc ich, że jako organizacja nie są za­
legalizowani i nie mają prawa do strajku. Jest to 
niesłychane nadużycie ze strony tego pana. W obec 
tego na podstawie uchwały komitetu strajkowego 
tow. Jaroszewski zwrócił się telegraficznie do Mi­
nisterstwa Pracy, C. K- Z. i C. K. W . P P S  z żąda­
niem natychmiastowej interwencji u rządu. W  trak­
cie tego bowiem zaszły wypadki ilustrujące naj­
lepiej bezstronność w ładz administracyjnych. A l­
bowiem w  Nadwornej w  dniu 9 grudnia, zaszły 
wypadki które dały przykład, że policja stoi na 
usługach kapitalistów. Mianowicie firma „Polska 
Foresta'* w  Nadwornej dostała ze starostwa kil­
kunastu łamistrajków, których pod osłoną policji 
chciała użyć do złamania strajku. Robotnicy zu­
pełnie legalnie, nie chcąc dopuścić do jakiegoś nie­
szczęścia, stanęli na szynach kolejki, aby łami­
strajki nie pojechali do iasu. Starosta Siekierski 

.kazał wówczas wystąpić policji, która napadła z 
kolbami i z bagnetami na bezbronnych, spokojnych

robotników raniąc szablami i bagnetami 2 robotni­
ków.

Niedość tego, w  nocy policja wpadała do miesz­
kań robotników, w yłam yw ała drzw i i aresztowała 
z 10 robotników w  bieliźnie. Skutych w  kajdany 
odstawiła policja do więzienia w  Stanisławowie.

Również w  Snyowódzkn i Skolem dzięki tylko 
taktowi komitetu strajkowego nie doszło do zabu­
rzeń. Ministerstwo pracy na skutek wysłanej de­
peszy poleciło starszemu inspektorowi, pracy p. 
Adamowi ze Stanisławowa załatwienie jak najszyb­
ciej zatargu. W  dniu 16 grudnia odbyła się w  Stry­
ju konferencja wspólna z pracodawcami, w  której 
wzięli udział imieniem Centralnego Zarządu Jaro­
szewski Bolesław z Krakowa, tow. Kuśnierz, se­
kretarz okręgowy ze Lw ow a, z ramienia P P S  po­
seł tow. Hausner ze Lw ow a, z  ramienia rządu p. 
Kostołowski, z urzędu pracy inspektor Adam ze 
Stanisławowa i Zwoliński ze Lw ow a. Z pracodaw­
ców  (Skole firma Gródel) dyr. Rebus i Drelich, 
(Turka —  W orociita —  W ygoda firma Failter i 
Datoeri) dyr. Reich, (Borysław  firma „Opaka") dyr. 
Jokek (Synowódzko firma P. T. H.) Czekajiski, 
(Broszniów firma „Dolina") dyr. Klein. Ze strony 
robotników delegaci: (Stryj) Herwig, Marków i 
Kieda, (Broszniów firma ,.Dolna*') Habersztok, 
(W ygoda) Szulc, (Skole) P. BanduTOwtez i Hefęte, 
(Synowódzko) Gorczyński, (Worochta) Szpond, 
(Nadworna) Dekert, (Bolechów) Paw łow icz i. Do- 
kolasa, (Borysław ) Lewkow icz, (Dolina) Rożek, 
(Tuirka) PłacykieWicz. Po  całodniowych burzli­

wych obradach, w  czasie których kilkakrotnie gro­
ziło rozbicie pertraktaeyj, dzięki taktowi deleg. ro­
botniczych a w  szczególności tow. pos. Hausnera i 
Jaroszewskiego, oraz inspektora pracy p. Adama, 
doszło do zawarcia w yże j wymienej umOwy. Tak 
w ięc po 3-ch tygodniowej walce uzyskali robotni­
cy zwycięstwo, co jest dowodem, że tylko przy 
silnej organizacji zawodowej robotnicy mogą sobie 
polepszyć byt. Robotnicy w  prawdzie nie uzyska­
li wszystkiego czego żądali, lecz stało się to z tego 
powodu, że organizacja na Podkarpaciu nie stała 
tak silnie, aby można było w  zupełności zw ycię­
żyć. Robotnicy powinni obecni© masowo wstępo­
wać do organizacji aby do przyszłej walki byli le­
piej przygotowani.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że firma 
„Polska Foresta" w  Nadwornie nie chce dotrzy­
mać umowy, że został tam aresztowany tow. De­
kert, przewodniczący oddziału. W  sprawie tej od­
niósł s ę zarząd centralny do klubu posłów P P S  
z prośbą o interwencję w W arszaw ie u rządu, by 
pouczyć p. Siekierskiego o  jego obowiązkach i że 
nie wolno szykanować organizacji legalnych, które 
bowiem od 6 lat są zalegalizowane na całym Pod­
karpaciu, w  inspektoratach pracy i w  starostwach. 
Ufamy, że obecny rząd, który przeprowadza sai- 
nację moralną, sprawę tę w  myśl słusznych praw 
robotniczych załatwi.

Znaczen ie  prasy.
Prasa jest głównym środkiem pomocniczym na­

szego wykształcenia. Niewielkim byłby dla nas ten 
świat, którybyśmy tylko własnemi oczami poznali, 
lub z opowiadania drugich cośklowick o nim sły­
szeli- Za pomocą prasy możemy się stykać z m y­
ślami ludzi bliskich i oddalonych, o żyw ych  i mar­
twych. P rzez czytanie gazet i książek uczymy się 
dalej jakoby w  szkole, która idzie za nami do w ięk­
szej samotności, a którą sobie możemy _ wybrać 
według własnych potrzeb. A ż  do średniowiecza 
nawet nie w szyscy panujący umieli czytać^ gdyż 
było to znajomością małej tylko garstki ludzi. Lud 
żył w  nieświadomości i nie w iedział nawet o tein, 
co się dzieje w  jego własnym kraju.

Dziś zapomocą prasy każdy z nas może się o 
wszystkiem dowiedzieć, nawet z najbardziej od 
nas oddalonych wsi, miast i z zagranicy, jaki po­
stęp i życie tam się rozwija i co się każdego dnia 
dzieje. W edług liczby czytebi kćw  gazet, książek

ocenieniem jest wykształcenie każdego narodu. M ie­
liśmy już przed wojną w  Europie środkowe! naj­
mniejszą ilość analfabetów. Bardzo dużo ludzi nau­
czyło się czytać, lecz mało z nich u nas zajmuje 
się czytaniem gazet oraz książek pożytecznych- 
W  Anglii lub Ameryce robotnicy czytają 3 lub 4 
razy w ięcej gazet, aniżeli u nas.

W  państwie drrwkratycznem, gdzie wolność pra­
sy istnieje, powinien każdy robotnik zajmować się 
przedewszystkiem bezpośrednio życiem spotiecz- 
nem. Dopiero taki robotnik, który przyzwyczajony 
jest do codziennego czytania gazet, może posiadać 
należytą w ied zę ,} zrozumienie Życia politycznego 
i daje dowód, że doprawdy zajmuję się losem kla­
sy pracującej.

S łowo m ówcy raz za czas nic jest w stanic po­
działać tak, jak to, oo każdy dzień w  prasie w y ­
czytamy. Gazety robotnicze dla społeczeństwa są 
najlepszym środkiem informacyjnym, bez nich ,par-

tje polityczne nie m ogłyby egzystować. Gazety w  
XX. stuleciu stały się potęgą w  każdem państwie. 
W edług nich udoskonalają i ustalają wszystkie na­
rody swoje życie społeczno - gospodarcze i kultu­
ralne, Dziennikarz odzyw a się przez prasę no ty­
sięcy a nawet do stutysięcznych mas ludowych. 
Posiadając przez to potęgę i w p ływ  w  życiu spo- 
łecznem, lecz zaraz óm też wielką odpowiedzial­
ność wobec w ładz ponosić musi. W ięc  też każdy 
piszący coś do gazety, miałby się przekonać, czy 
to, co podaje, jest prawdziwem i czy jest w  sta­
nie prawdę tę udowodnić. Prasa robotnicza jest 
wychowawczynią ludzi, których uczy myśleć. 
Nauczmy się czytać gazety z uwagą od stronicy 
do stronicy, aby nie omijać najaktualniejszych rze­
czy. Dobrym czytelnikiem jest ten, kto niczego w  
czytaniu nic pominie a kto jeist stałym odbiorcą 
gazety.

Rozbicie obozu robotniczego j tworzenie tylu róż­
nych antyrobotóczych organizacyj wśród klasy 
pracującej y t obecnym czasie, św iadczy o wielkim 
braku uświadomienia, kiepskiern wykształceniu ro- 
botniczern. P rzez nieozytanie prasy socjalistyczne] 
poszczególne grupy robotników stały się ofiarą w  
rękach fałszywych opiekunów klasy pracującej. 
Doświadczenie uczy nas, że dla kapitalistów i im 
przychylnych rządlów, to najlepsza okazja obra­
bowania klasy pracującej ze wszelkich praw, swo­
body i pogorszenie egzystencji żyd ow e j wogóle. 
W ięc też prasa socjalistyczna, która uświadamia 
lud roboczy, jest największym wrogiem  reakcji.

Kto z  uwagą śledzi i czyta w  gazetach o  ostatnich 
wypadkach zbrodniczych w e faszystowskich W ło ­
szech, militarno-dybtatorskiej Hiszpanii, oligar­
chicznych W ęgrzech i klerykalno - reakcyjnej 
Polsce, ten osądza i zrozumie, jakie ogromne zna­
czenie ma prasa socjalistyczna i socjalizm dla klasy 
pracującej. Reakcja i rządy, stojące na jej usługach 
przez wydanie drakońskich ustaw prasowych, chcą 
zniszczyć wolność prasową i uniemożliwić w szel­
ką krytykę gazet socjalistycznych.

W e  Włoszech, W ęgrzech i Miszpanji, napada się 
na socjalistyczne redakcje, morduje się redaktorów 
i kierowników ruchu socjalistycznego, druzgoce się 
lokale redakcyjne i stowarzyszeń zawodowych, 
konfiskuje skromne ich majątki. Oto ogromny do­
wód, jakim wielkim derniem w  oczach kapitalizmu 
ką krytykę gazet socjalistycznych.

Dlatego robotniku polski! Czytaj gazetę socjali­
styczną, która ci daje możność kształcenia się i 
broni twych praw ludzkich.

Nuże, o bracia, zwartym  szykiem! 
W ieją sztandary, bęben grzmi: 
Idziemy z pęt w yzw alać pracę. 
Wolności głos nas w oła  lw i! 
Szczęście tej ziemi, słońca żar. 
Potęga dudia, w iedzy czar 
Niechaj udziałem ludu będzie —
To nasz cel, nasze to orędzie.
To boju wielki, święty brud!
Z nami zwycięstwo, bo z nami Lud!

Nieprzeliczone w y  miliony 
W  kopalniach, polach, miastach, wsiach, 
Co się znoicie za grosz nędzny, 
Budując w ielki życia graaclr. 
Dotychczas z  ziemi gwałt nie znikł... 
Usłyszcie hasło —  twórzcie szyk! 
W yrw ać was z  nędzy, co ból przędzie — 
To  nasz cel, nasze to orędzie.
To  boju wielki, Święty trud! ;
Z nami zwycięstwo, bo z  nami Lud!

Nie dziką bronią barbarzyńców.
Nie strzelbą, dzidą w alczyć nam:' 
Miecz ducha, sztandar praw ludzkości 
Nas do wolności w iedzie bram!
Pokój, dobrobyt światu, dać,
Otuchę tchnąć w  roboczą brać,_
B y  radość życia drżała wszędzie —  
T o  nasz cel, nasze to orędzie,
T o  boju Wielki, św ięty trud!
Z nami zwycięstwo, bo z nami Lud!

W s z y s tk im  Towarzyszom Czytelnikom 
„Robotnika Drzewnego"  zasyłamy ser­
deczne życzenia Szczęśliwego Nowego 

Roku,
Wydawnictwo i Redakcji 
„Robotnika Drzewnego

Marsz socjalistyczny.
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W  p ie rw szy  dzień św iąt, 25 grudnia, zm arł 
w  K rak ow ie  tow . senator Leon  M isio łek , p rze­
ż y w s z y  łat 67. Zgon  ukochanego p rze z  ogół 
k rakow sk iego  proletariatu  senatora - robotnika, 
p og rą ży ł w  głębok im  smutku rzesze  k lasy ro ­
botniczej, nad której uśw iadom ieniem  i zo rga ­
n izow aniem  p ośw ięc ił on pracę ca łego  niemal 
sw ego  zacnego, św ię tego  m ożna pow iedzieć , 
żyw o ta . N ie zw y k ła  szlachetność, bezgraniczne, 
szczere , g łęb ok ie  oddanie, się spraw ie w y z w o ­
lenia proletariatu , cech ow a ły  ten c zy s ty  jak 
k rysz ta ł charakter. A  ż y c ie  tow . Leona M isio ł- 
ka nie b y ło  usłane kw iatam i pow odzen ia  ż y ­
c iow ego , osobistego. C iężka  praca i troska, 
c io sy  jak choroba żon y  i śm ierć jednej z  uko­
chanych córek , c z y n iły  vv zd row iu  tow . Leona 
M isio łka szczerb y , jakko lw iek  b y ł to duch n ie­
złom ny, zdu m iew a jący  o toczen ie sw ą  pogodą 
m yśli i dobrocią  o fiarnego, go rą cego  serca.

Ś. p. tow . senator Leon  M isio łek , jako C z ło ­
w iek  i T o w a r z y s z  Socjalista, pozostanie dla 
k lasy  robotn iczej p ięknym  w zorem , w e ­
dług k tó rego  k szta łtow ać ona będzie  charakte­
r y  i serca robotnika. S p raw ied liw ość  i M iłość, 
K ró les tw o  B o że  na Z iem i —  Idea  S oc ja lis tycz­
na zapanują w ów cza s , gd y  w s zy s c y  robotn icy, 
g d y  socjaliści w s z y s c y  posiędą te za le ty  cha­
rakteru, jak ie posiadał robotnik senator ś. p- 
L eon  M isio łek . Rozum  i serce —  te ty lk o  dw a 
e lem en ty tw ó rc ze  są w  stanie p rzekszta łc ić  
porządek  św ia ta  w yzysk u , egoizm u i w a lk  b ra ­
tobó jczych  w  krainę pow szechnego  S zczęśc ia  
i S połeczne j M iłości.

W  ża łob ie  po tow . senatorze L . M isiołku 
w ra z  z  ca łą  K lasą robotn iczą K rak ow a  łą c zy  
się nasz Z w ią zek  i cześć  składa Pam ięc i za­
służonego i najszlachetn iejszego B o jow n ika  o
wyzwolenie Proletariatu.

# *

Ś. p. tow . Leon  M is io łek  urodził się w  D ę- 
boAycu w  Jasielskiem  i ro zp oczą ł pracę jako

uczeń drukarski. W s tą p iw s zy  później w  sze ­
reg i organ izacji zaw od ow e j drukarzy, ro zpo ­
czą ł energ iczną pracę organ izacyjną, pracując 
także w  organizacjach po lityczn ych  i kultural­
nych socja listycznych  w  K rak ow ie . P raca  w  
początkach ruchu socja listycznego  najeżona 
b y ła  p rześ ladow an iam i,ze  strony reakcyjnych  
w ład z i tow . L . M isio łek  n ieraz staw ał oskar­
żon y  przed  sądem  i szed ł do w ięz ien ia  za  Ideę 
Proletariatu . W  P o lsce  n iepodległej, klasa ro ­
botnicza ocen iając pracę i pośw ięcen ie  się 
spraw ie tow . M isiołka, w yb ra ła  go  w  1919 r. 
posłem  z okręgu  krośn ieńskiego do Sejmu U sta­
w od aw czego , a w  1922 r. senatorem , z  w o je ­
w ód ztw a  k ieleck iego. Za czasów  austriackich 
tow . L . M isio łek  niejednokrotnie staw iany b y ł 
p rze z  partję socjalno dem okratyczną, jako kan­
dydat na posła do parlamentu w iedeńskiego. 
O d r. 1919 tow . M isio łek  b y ł radcą m iejskim  
w  K rakow ie , a od 1923 r. prezesem  krak. R ad y  
K asy Chorych. W  r. 1922 drukarze obchodzili 
u roczyśc ie  50-lecie pracy za w o d o w e j tow . M i­
siołka, k tó ry  p rzez  długie lata sp raw ow a ł obo­
w iązk i p rezesa  organ izacji za w od ow e j druka­
r z y  w  K rakow ie.

i P o g rze b  tow . M isio łka, odbył się w e  w torek  
'28 grudnia, na cm entarzu R akow ick im . Na sku­
tek u ch w a ły  R ady  Robotn iczej P P S  i R ad y  Za ­
w od ow e j, w  dniu pogrzebu  m ięd zy  2 a 4 god z i­
ną popołudniu stanęły w szys tk ie  w a rsz ta ty  
p racy  w  K rak ow ie , a klasa robotnicza, w  zo r­
gan izow anym  pochodzie w z ię ła  m asow y  udział 
w  pogrzeb ie  n ieodża łow anego  p r zy w ó d c y  p ro­
letariatu. Zam iast k w ia tów  na trumnę, z w ią z ­
ki za w o d o w e  z ło ży ć  mają datki na „fundusz 
im. tow . senatora Leon a  M is io łka11, p rzezna­
czon y  dla „T o w a r z y s tw a  P rzy ja c ió ł D z ie c i11, 
k tó rego  zm arły  b y ł długoletn im  prezesem .

C ześć  pam ięci n iezłom nego pioniera Idei P r o ­
letariatu i najszlachetn iejszego B o jow n ika  o 
w y zw o le n ie  k lasy robotn iczej!

RUCH ORGANIZACYJNY.
o d s ł o n i ę c ie  s z t a n d a r u  o d d z i a ł u

POZNAŃ.

W  dniu 31 października obchodził Oddział nasz 
rzadką uroczystość odsłonięcia sztandaru organiza- 
zacji P . P. S., T. U. R., Rady Zw iązków  Zawodo­
wego, że żyjem y w bard,zo trudnych warunkach ży  
ciowych, które wymagają od każdego silnej w oli 
i zaparcia się, by nie puścić cugli wewnętrznemu 
oburzeniu, które łatwo się zapala. Sprawienie sztan­
daru połączone było  z dość poważnemu kosztami, 
ale ofiarność członków w  tym wypadku okazała

się niezawodną i dopomogła do wykonania uchwały 
którą powzięto aa walnem zgromadzeniu. T o  też w  
dniu uroczystości zebrali się prawie w szyscy człon­
kowie Związku oraż cały szereg tow arzyszy 
z bratnich organizacji, by uczcić to święto robotni­
cze.

Tow . Chrzanowski jako przewodniczący zagaił 
uroczystość, witając delegatów z bratnich organi­
zacji P. P . S. T. U. R. Rady Zw iązków  Zawodo­
wych i innych. Robotniczy chór odśpiewał kilka 
utworów, dwoje dziewcząt, (córki tow. Kow alew ­

skiego) zadeklamowało kilka w ierszy robotniczych, 
poczem udzielił przewodniczący głosu tow. Kowa­
lewskiemu, sekretarzowi okręgowemu, który w  i- 
roientu Zarządu Głównego przem ówił w  treściwych 
słowach do zgromadzonych, kładąc nacisk na w aż­
ność uroczystości, oraz wskazał na trudne warunki 
w  jakich Masa robotnicza w  ogólności, a w  szcze­
gólności w  Polsce żyje. Odsłaniając sztandar, w ez ­
w ał robotników drzewnych, by  szczerze i "wiernie 
stali przy sztandarze, który jest symbolem walki, 
która klasie robotniczej przyniesie zwycięstwo. Od­
dając sztandar w  ręce tow. Płaczka, jako chorą­
żego w ezw ał, by nosił ten sztandar z  dumą 1 bronił 
go przed napaściami reakcji faszystowskiej. Koń­
cząc przemówienie, podkreślił tow. Kowalewski, b y  
napiis widniejący na sztandarze: Organizacja to
siła -— a siła to zw ycięstw o —  został w  całej pełni 
w  czyn wprowadzony i z ło ży ł w  imieniu Zarządu 
Głównego, oraz w  własnem życzenia pomyślnego 
rozwoju oddziału.

Przemawiali następnie tow. Turboó, prezes O. K. 
R. P. P. S. Poznań, tow. Klimaszewski w  imieniu 
Rady Zw iązków  Zawodowych, tow. Jankowski w  
imieniu T. U. R., oraz cały szereg innych tow arzy­
szów. Odśpiewaniem Czerwonego Szitandiaru za­
kończono pierwszą część uroczystości, poczem1 od­
była się wspólna fotografia.

W ieczorem  odbyła się zabawa z  przedstawie­
niem teatralnem, odeg,ranem przez kółko drama­
tyczne T. U. R. Odegrano sztukę w  „Dąbrow ie gór­
niczej", oraz kilka deklamacyj, wypełniło tę część 
programu poczem odbyła się zaibawa taneczna u- 
trzymana w  harmonijnem nastroju.

Związkowiec.

ZM IANA ZAR ZĄD Ó W  O D D ZIAŁÓ W
Następujące oddziały zawiadamiają o zmianie 

Zarządu:
Białystok P rzew . Bolesław  Zaugałowicz, zastęp­

ca Jan Andryszyk, Józef Banasiak skarbnik, Bole­
sław Łupiński sekretarz.

Krzemieniec „Sm yga" Marcin Szewczuk przew., 
Jarosław Chmiełarz zastępca, Stanisław Karabo- 
w icz sekretarz.

Sosnowiec Cliaim Hiwiński przew., Jakób Kono­
piński sekretarz, Jakób Brzeziński skarbnik.

Stryszawa Jan Pochopień przew,, Józef Sikora 
zastępca przew., Stanisław Pochopień sekretarz, 
Jan Trzop, Kazimierz Sarzyn, Jan Janik.

Czortków Mendel Aschtkenas, Rubin Walach, 
Mendel W aser, Izrael Rapapont, Mozes Knecht, 
Markus Schiller.

Płock Symche Guterman przew., Brauerman se­
kretarz, A. Wasserman kasjer.

Brześć n/B. Aleknander Juchiniuk, Stanisław Su­
chocki, Leon Jewtiunik, Jan Popławski, Feliks Ba­
nach, Idei Morge.ns.teto.

Pułtusk W ładysław  Słowikowski, P io tr W łodar­
czyk, Piekutkowski Faustyn, Teofil Wiśniewski, Jan 
Edeliberg.

Stryj II W iktor Bartoszyński przew., Jan Ma­
leńka zastępca przew., Michał M arków zastępca, 
sekr. Lejzer Fruchter i skarbnik Leon Gross.

U M O W A  CENNIKO W A W  K O M O R O W IE
Oddział Związku robotników drzewnych Ostrów 

Łomżyński przeprowadził pomyślnie akcję strajko­
wą w  fabryce impregnowania drzewa w  Komoro-

W ESO ŁY ŻE B R A K '
— o—

Franek wrócił z  w ojny światowej bez obu nóg. 
A le nie stracił humoru. Sprawił sobie niski wózek, 
którym sam mógł kierować i w  którym wygodnie 
mógł żebrać. Próbow ał tej sztuki zrazu na ulicy 
spokojnej, bezludnej, w  pobliżu swego mieszkania. 
Przedmiejskiego, aby wkrótce się przekonać, że 
ulica ta nie potrafi go w yżyw ić . W yszukał sobie 
tedy bardziej ożywioną, ruchliwą ulicę, kędy sw o­
bodniej mu było „pow ozić". I tak ulica W odna sta­
lą się miejscem jego całodziennego pobytu, gdzie 
sprzedawał gazety. Musiał to tak robić, aby unik­
nąć aresztowania go przez policjantów.

Zawód jego nie był bynajmniej przyjemny. M ę­
czył śę , zmuszony być na posterunku każdego dnia 
o każdej pogodzie, jeśli nie chciał zginąć z  głodu. 
Można go było zawsze widzieć z  gazetami i czapką 
w  ręku i słyszeć, jak wesołym  głosem zagadywał 
przechodniów. Policzki jego zarumienione od świe- 
go, zdrowego powietrza, nie by ły  zapadnięte, a 
oczy św ieciły wesołym  blaskiem, gdy przemawiał 
do przechodzących służących. Do każdego, kto ku­
pił u niego, gazetę, zwracał się z jakimś wesołym  
dowcipem; w ierszyki i przypowiastki sam two­
rzył, a łatwość oraz inspirację, które mu by ły  w ła­
ściwe, sprawiały mu ogromną uciechę. Robił w ier­
sze na tych, którzy u niego coś nabywali, oraz aa 
tych, którzy przechodzili, nie zwracając na niego 
uwagi, jak gd yby w ca le nie istniał.

Wkońcu jeden przechodzień kazał go areszto­
wać za zuchwałość.

Policjantowi nie pozostawało nic innego, jak su­
nąć przed sobą w ózek w raz z siedzącym w  nim 
delikwentem. P rzy  krem mu było prowadzenie te­
go beznogiego żebraka i nigdy zapewne zawód je­
go tak nie w ydaw ał mu się uciążliwym, jak w  tym 
wypadku.

Wkońcu ogarnął go gniew n a kalekę, gdyż in­
walida śmiał, się bezustannie, wciąż deklamował 
w  rymach na temat swego nieszczęścia,

—  M ilcz! gdy jesteś pijany! — krzykną? naresz­
cie policjant.

—  Dlaczego miałbym być pijany, panie policjan­
cie? —  zapytał żebrak. —  Nie jestem pijany, pijam 
tylko w ieczorem  i to świeżą wodę. T o  jedyny mój 
napój.

—  Jesteś bezczelny!
—  Nie jestem bezczelny; kocham wszystkich lu­

dzi. Nawet pana kochani. Kocham nawet tego ‘Wło­
skiego artylerzystę, który mnie pozbawił moich 
dwóch nóg. Cały świat kocham.

—  Tedy durniem jesteś.
Kaleka zamyślił się. Pochylił głowę. Potem 

skromnie w ycedził:
—- Głupiec... M oże być. Ale dlaczego, proszę, 

uważa mnie pan za durnia?
—  Ponieważ tylko głupiec tych obraża, którzy 

mu dobrze czynią. Przecież musisz ciężko zarabiać 
na chleb i powinieneś za każdy datek być wdzięcz­
ny.

—  Bardzo mało zarabiam —  odezw ał się żebrak.. 
—  Gdy kupi ktoś u mnie gazetę, to najmniejszy 
halerz muszę wydać jako resztę,

—  Kłamiesz!
—  Nie, nie kłamlię! Z trudnością zdobywlaim 

lichy kawałek cbleba.
Dotarli do cichej ulicy bocznej. S tójkowy prze­

stał posuwać w ózek  i rzekł:
—  Jednakże jesteś durniem; ulica W odna dla 

ciebie jest tak jak gdyby wielkim bankiem dochrt- 
dowym... Jako kaleka bez nogi mógłbyś tu zostać 
miljonerem. A le przestań tego idiotycznego śmia­
nia się! Nie zabawiaj ludzi swojemi w ierszam i 
Raczej zawodź. Pokazuj ludziom swoje kikuty. Nę­
dza nie śmie w ysław iać się śmiechem. Przestań 
wyglądać tak zdrowo, zażyw aj proszki w  tym ce­
lu, wydatki na nie opłacą, się sowicie. Dojdziesz do 
tego, że w  kilka lat będziesz mógł zdrow ie swloje 
podreperować w  siynnem miejscu kąpieloiwem.

—  Ale kiedy tego nie umiem —  odparł żebrak 
nie śmiało. —  Zawsze byłem wesół, a gdybym 
przestał się śmiać, to byłoby to moją śmiercią. 
Dlaczego powinienem wyglądać smutniej? C zy  nśe 
lepiej jest, gdy żebrak nawet demonstruje, jak pięk­
nie jest ży ć? !

—  Nie mam czasu filozofować z  tobą —  odrzekł 
oburzony policjant. —  Ale ty le  ci powiadam, że 
jeśli jeszcze raz zobaczę d e  uśmiechającego się i 
•deklamującego poezyjki swoje, to bezwarunkowo 
cię zaaresztuję. W tedy za burzenie porządku pu­
blicznego dostaniesz się do ula



„ ROBOTNI K  DRZ E WN Y "

wie, o podwyżkę zarobków. Robotnicy po póttora-
dniowytm strajku uzyskali żądaną 25 procentową 
podwyżkę płac. Do tego sukcesu przyczyniła się 
głównie karność i solidarność robotników.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW  DRZEW NYCH  
W  GRYBOW IE

W  dniu 10 grudnia b. r. zwrócili się tamtejsi ro­
botnicy drzewni do Zarządu Centralnego robotni­
ków  drzewnych w  Krakowie z  żądaniem przysła­
nia delegata w  sprawie założenia organizacji —  
W  tym celu odbyło się zgromadzenie wi dniu 19 
XII, na którem referował delegat z Zarządu Cen­
tralnego Tow . Teofil Rutkowski Delegat obszer­
nie przedstawił potrzebę organizacji zaznaczając, 
że w  niej tylko jest siła klasy robotniczej. P o  w y ­
słuchaniu referatu robotnicy gremialnie przystąpili 
do organizacji i wybrano tym czasowy Zarząd, zło­
żony z  tow arzyszów : M adej Grybel p rzew „ Piotr 
G łów czyk sekretarz, Józef Baran skarbnik.

RUCH ORGANIZACYJNY W  ZAW OJ!
Oddział z  Zawoji zw rócił się do Zarządu Cen­

tralnego o interwencję w  finnie Briill i Ska o  w y ­
płacenie im zaległych płac i urlopów, równocześnie 
oddział zawiadomił nas, że robotnicy przystąpili 
z tego powodu do strajku i nie w rócą do pracy, 
aż będą mieć wypłacone należytoścL W obec tego 
tow. Teofil Rutkowski w raz z  tow. M. Łacheckim 
przeprowadzili dwukrotną pertraktację z  dyrekcją 
i na skutek tej interwencji w  dniu 17 bm. zaległości 
robotnikom wyrównano i robotnicy powrócili do 
pracy.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW  DRZEW NYCH  
W  KOŁOM YI

Dnia 31 października odbyło się zgromadzenie 
organizacyjne robotników drzewnych, na którem 
dokonano wyboru Zarządu Oddziału. Do zarządu 
weszli towarzysze: Ilirom  Bernard (przewodniczą­
cy), Diener Baruch (zast. przew., Lauber Feiwel 
(sekretarz), Kamm Bernard (skarbnik); jako człon­
kowie zarządu'- Kogler Abraham, Hauer Izrael, 
Schnabel Nachman, Weinstodk Ghaskiel, Rauoh- 
w erger Filip, Rotsenrauch Leisor i Eckhaus Herz.

NAPIĘTNOW ANIE ŁAMISTRAJKA
Oddział drzewnych w  Sosnowcu piętnuje na tem 

miejscu postępowanie Herszla Szternfelda, byłego 
członka miejscowego oddziału, z  powodu złamania 
solidarności robotniczej. Pan ten bowiem podjął 
pracę w  przedsiębiorstwie, w  którem toczyła się 
akcja tow arzyszów  o poprawę warunków płacy i 
pracy. Łamistrajk jednak zlekceważył interesy 
swoich towarzyszów , którzy postępowanie łami­
strajka piętnują publicznie.

Oddziały zalegające z obliczeniami.
Augustów 
Biała Podlaska 
B rody !  
Częstochowa U 
Chodzież 
Grodno 
Jarosław 
Kamesznica 
Kielce I 
K lecza Górna 
Lipowa 
Lublin 
Maków 
Małkinia 
Radomsk I 
O żydów

Pińsk n
Stryj I
Sokoliki
Stryj n
Solec-Torunski
Tarnów
Ustroń
Ujsoły
W arszawa II i III
Kobryń
Grudziądz
Słupia
Muszyna
Nowogródek
Rawa Ruska
Łuck.

P ow yższe  oddziały prosimy o jak najszybsze na­
desłanie nam obliczeń i pieniędzy', gdyż w  przeciw­
nym razie Zarząd Centr. będzie zmuszony uważać 
oddziały te za nieistniejące.

P r o t o k ó ł
z posiedzenia Zarządu Centralnego Związku Robot­
ników przem. drzewnego w  Polsce w  Krakowie 

w dniu 1 grudnia 1926 r.
Obeoui członkowie Zarządu tow.: Rutkowski, 

Jaroszewski, Setkowicz, Łachecki, Urbańczyk, 
Głaz. Z komisji kontrolującej: Pawlus. Z sądu po- 
ubownego: Figula. Porządek dzienny obejmował:
I) Odczytanie protokółu. 2) Sprawozdanie sekre­
tariatu. 3) Sprawozdanie z  objazdów. 4) Wnioski 
. w p ływ y.

Pism wpłynęło 124, wysłano 158.
Radom zawiadamia o strajku. Jeleśnia o wysłanie 

eferenta na zgromadzenie. Hajnówka donosi o w y- 
ialeniu z  pracy robotników. Wniesiono pisano do 
[nsp. pracy. Małkinia o  interwencję co do czasu 
pracy. W łocław ek w  sprawie organizacji zała­
twiono. Bielsko w  sprawie akcji cennikowej. No w y  
iw ór zawiadamia o  przystąpieniu do walki o 8 
;odz. dzień pracy. Rawa Mazowiecka o stosunkach 
tamtejszych. Pułtusk w  sprawie organizacji. Bucz­

Nr. f.

kowice o obsadzenie sekretariatu. Czortków w  
sprawie organizacji. Międzyrzecze co do powtór­
nego istnienia. Bolechów interwencja co do urlo­
pów. Lwów  Kusznir nadsyła sprawozdanie z  w y ­
jazdów. Hajnówka w  sprawie utworzenia sekretar­
iatu. W arszawa co do zamknięcia lokalu. Kielce II 
w  sprawie organizacji załatwiono. Graz w  sprawie 
tamtejszych stosunków, głównie co do czasu pracy 
i zarobków. Bielsko o obsadzenie sekretariatu. 
Brześć n B. w  sprawie powtórnego istnienia. Krze­
mieniec „Sm yga“  o przystąpieniu do organizacji 
Kalwarja donosi o stosunkach tamtejszych. Spra­
wozdanie z  działalności sekretariatu zdał obszernie 
tow. Jaroszewski, który przedstawił sprawę lokalu 
wi W arszaw ie oraz o strajku w  Małopolsce wschod­
niej. Tow arzysz Łachecki zdał sprawozdanie z  ak­
cji cennikowej w  Kalwarii i z  interwencji u In­
spektora pracy w  dniu 12 listopada, na skutek czego 
firma przyrzekła, że urlopy i zaległości będą w y ­
płacone. Tymczasem w  dniu 24 listopada zawia­
domiła delegacja robotników z  Kalwarii, że firma 
nie dotrzymała umowy, wobec tego sprawę tę od­
dano Dr. R osenzw eigow i 
, Na tera posiedzenie skończono.

Przewodniczący Sekretarz
T. Rutkowski. B. Jaroszewski.

Prowokowanie robotników 
w Międzychodzie.

Jak juiż donieśliśmy w  korespondencji wydruko­
wanej w  grudniowym numerze „Robotnika D rzew ­
nego", robotnicy drzewni w  Międzychodzie przy­
stąpili 3 listopada do strajku, celem poparcia swych 
słusznych żądań poprawy płac, które to żądania 
przedłożono przedsiębiorcom tartacznym. Mimo 
szykan policji, robotnicy walozyli solidarnie, a per­
traktacje doprowadziły do zawarcia 8 listopada 
urnowy z firmami Bruno Firlej, Płużewski, Boone- 
kampf, Bóhn i Becker, które przyznały robotni­
kom 30-proeentową podwyżkę zarobków, zanie­
chanie prześladowania z powodu strajku, oraz w y ­
płatę w  „tutkach". Umowa obowiązuje od 9 listo­
pada 1926.

Z firmą Czajka zawarto też korzystną umowę 
w  dniu 15 listopada. W  myśl umowy, płaca miała 
wynosić za godzinę pracy: robotnika zw ykłego 65 
groszy; robotnika przyuczonego 70 groszy; ro­
botnika przy gatrach 75 groszy, zaś dziewcząt 40 
groszy za godzinę pracy. W szyscy  robotnicy w ra­
cali do pracy, nikt nie mógł być wydalony z po­
wodu strajku. W ypłata odbywać się ma w  soboty, 
zaś pieniądze wydawane będą w  „tutkach".

Tymczasem już z  dniem 3 grudnia firma Czajka 
wypowiedziała zawartą umowę twierdząc, że pła­
ca jest za wysoka i firma pod grozą wstrzymania 
ruchu w  tartakach, zmuszona jest płace obniżyć! 
Czajka zaproponował robotnikom zw ykłym  60 gro­
szy, przyuczonym 63 gr., gatrowym  68 gr., młod­
szym niżej 20 lat 6 groszy więcej, jak poprzednio, 
zaś dziewczętom 36 gr. za godzinę pracy.

Postępowanie Czajki, w yw o ła ło  wśród robotni­
ków  zrozumiale rozgoryczenie i oburzenie.

Sytuacja w  oddziale pogorszyła się z poiwodlu 
niesłychanego aresztowania przewodniczącego or­
ganizacji tow. Małego. Aresztowanie nastąpiło na 
zlecenie sądu. Oddział zwraca się do Zarządu Cen­
tralnego z prośbą o  interwencję, celem uwolnienia 
aresztowanego tow. Małego, w  której to sprawne 
zarząd już poczynił odpowiednie kroki.

Koniec strajku angielskiego.
W ielki siedmiomiesięczny strajk górników angiel­

skich uważać można za skończony. W e  wszystkich 
wieSach zagłębiach węglow ych  zawarto już urnowy 
zarobkowe; masa górnicza przystąpiła do codzien­
nej ciężkiej pracy. Warunki pracy 1 płacy, w e  
wszystkich wielkich obwodach w ęglow ych  Anglii, 
zostały bardzo wyraźnię pogorszone; przedsiębior­
c y  w ęglow i nie trzymali się granic umowy zawar­
tej przez Komitet strajkowy z  rządem londyńskim, 
ale wszędzie gdzie mogli, forsowali warunki gor­
sze, co się ujemnie odbiło na treści umów. M ylą się 
jednak ci w szyscy, którzy ilcraczą, że górnicy an­
gielscy, że angielski proletariat ustąpił z  pola walki 
strajkowej złamany, rozbity, że teraz nastąpił okres 
bezwzględnego panowania kapitalistów węglowych 
w  angidskiem życiu górniczem, że wogóde Anglja 
jest teraz na długi czas zabezpieczona przed w iel­
kimi ruchami zarobkowymi.

Angielski proletariat nie jest zgnębiony ani nawet 
przygnębiony; świadczą o tym  najlepiej ciągłe w y ­
borcze sukcesy Parfji Pracy. W ielkie zwycięstwo 
Kennworthy‘ego, dawnego posła liberalnego, który

przeszedł niedawno do Labour Party, dowodzi tego 
niezbide i uzupełnia niedawne wielkie sukcesy an­
gielskiego stronnictwa robotniczego przy wyborach 
rad komunalnych. Nie przygnębienie, ale ożywienie 
ruchu robotniczego w  Anglji jest skutkiem nlewy- 
granego strajku w ęglowego, a to z zupełnie jasnych 
powodów. Pow ody wybuchu strajku górniczego, 
stronnicze stanowisko konserwatywnego rządu, po­
gorszenie warunków pracy i płac zarobkowych, 
wszystko to razem ujawniło wielkiej' masie górni­
czej angielskiej, że  powikłany problem w ęglow y, 
powikłamy zarówno gospodarczo jak i socjalnie, dal 
się rozw iązać tylko w  płaszczyźnie unarodowienia 
kopalń w Anglji. Ta  kwestja właśnie ożyw ia  dzi­
siaj miljonową maśę górników angielskich, którzy 
w  ciągu przedłużającego się strajku, a zw łaszcza 
po podpisaniu niekorzystnych dla górników umów 
regionalnych, rozumieją, że sprawa długośd dnia ro­
boczego na kopalniach, sprawa norm płacy zarob­
kowej, jest wprawdzie kwestja ekonomiczną, jest 
zagadnieniem społecznem, które jednak można roz­
wiązać nie walką gospodarcza, nie przy pomocy 
instrumentów związkowych, ale że jest ona waż- 
nem zagadnieniem politycznem, które da się roz­
strzygnąć tylko środkami walki politycznej, a  do 
tego trzeba, aby organizacja i reprezentacja poli­
tyczna angielskiej klasy robotniczej —  Labour Par­
ty była Silna, aby zdobyła większość w  Parlamen­
cie.

o o o  —

KRONIKA.
TO W . MICHAŁ SZAŁ. Donoszą nam z Pozna­

nia: Z grona członków naszej organizacji ubył tow. 
Szał. Nielitośdwa śmierć w yrw ała  go z  naszych 
szeregów, w  dn. 9 listopada. Tow arzysz Michał 
Szał, był członkiem organizacji od 1907 roku i był 
wzorem  szczerze oddanego sprawie robotniczej 
członka organizacji- Śmierć jego w yw oła ła  szczeń ’ 
żal wśród tow arzyszów  poznańskich. Cześć pa­
mięci zacnego Tow arzysza!

OPIEKA NAD M ACIERZYŃSTW EM  W  NIEM­
CZECH.

W  ustawodawstwie niemieckiem. odnosząceni 
się do opieki nad macierzyństwem, wprowadzono 
pewne zmiany, stanowiące bezprzeczmie postęp w  
tej tak ważnej dziedzinie.

Dotychczas kobieta, o ile sama była ubezpieczo­
na w  Kasie Chorych lub była żoną ubezpieczonego, 
otrzym ywała jako zapomogę połogową jednorazo­
w o  25 mk. i oprócz tego przez cztery tygodnie 
przed połogiem i przez dwa tygodnie po połogu 
normalny bieżący zasiłek połogowy. Zasiłek poło­
gow y za czas przed połogiem płatny był dopiero 
z dniem połogu-

Obecnie w  drodze ustawy zaprowadzono nastę­
pujące zmiany:

Jednorazową zapomogę zmniejszono wprawdzie 
do 10 mk., przyznano natomiast prawo do pomocy 
akuszeryjtiej, lekarstw i drobnych środków opat­
runkowych, a w  razie potrzeby także do pomocy 
lekarskiej. Jeśli nie dojdzie do połogu, to należy się 
wypłacać 6 mk. jako zapomogę z  tytułu uciążli­
wości ciąży.

Okres zasiłku przedpołogowego Poszerzono z  4 
na 6 tygodni, jeśli dana osoba w  tym czasie nie pra­
cuje zarobkowo, a lekarz przewiduje rozwiązanie 
w  przeciągu 6 tygodni. W ypłata zasiłku następuje 
nie po połogu, lecz po upływie każdego tygodnia- 
Jeśli lekarz omylił się do do terminu przewidzia­
nego rozwiązania, zasiłek ma być wypłacany przez 
cały azas aż do tego rozwiązania.

Zmiany powyższe obowiązują od 1 października 
b. r „  a ich uchwalenie wym agało ze  strony frakcji 
socjalistycznej w  parlamencie bardzo energicznej 
akcji, gdyż projekt rządow y szedł w  kierunku ogra­
niczenia wydatków, na cele opieki nad macierzyń­
stwem.

Zabiegi socjalistów idą jednak dalej i dążą do osią­
gnięcia ratyfikacji Konwencji waszyngtońskiej, któ­
ra m. in. przewiduje dla robotnic ciężarnych usta­
w o w y  wypoczynek przez 6 tygodni przed i przez 
6 tygodni po połogu, iakoteż zawiera zakaz w ypo­
wiadania pracy robomlcy, która z  racji spodziewa­
nego połogu opuszcza pracę. Taka ochrona jest tem 
konieczniejsza, że obawa przed utratą zajęcia w  o- 
kresie połogowym  jest często powodem przedwcze­
snego powracania do pracy, wywołu jącego naj­
smutniejsze dla wycieńczonego organizmu następ­
stwa chorobowe. ,

Robotniku!
W organizacji lezy Twoja siła!
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